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Zawsze mojego Azora zabiorom 

z tobą. 


Przerwo w podróży! 


— NI* mogę tobie przypomnieć, do 
które} walizki włożyłem natzego 

kotka. 






CHUSTECZKI higie¬ 
niczne do nosa nasą¬ 
czone specjalną anty¬ 
wirusową substancją, 
która zapobiega ze 
znakomitym skutkiem 
katarowi, ukazały się 
w Stanach Zjednoczo¬ 
nych. 

Chusteczki impre¬ 
gnowane nie tylko 
zwalczają katar, ale 
zapobiegają szerzeniu 
się tej choroby. Kotar 
przenosi się bowiem 
nie tyle przez kichanie 
czy kaszel, ale przez 
bezpośredni kontakt 
osoby chorej i zdrowej, 
także przez przedmio¬ 
ty dotykane uprzednio 
przez osoby chore. 






PAT-DOG (po polsku 
znaczy — pies do gła¬ 
skania), to nazwa or¬ 
ganizacji istniejącej w 
Wielkiej Brytanii. Na¬ 
leżą do niej właścicie¬ 
le bardzo łagodnych 
psów, którzy razem ze 
swoimi czworonożny¬ 
mi ulubieńcami odwie¬ 
dzają żłobki, przed¬ 
szkola, domy dziecka, 
domy dla ludzi star¬ 
szych. W czasie takiej 
wizyty każdy może 
pogłaskać psa, przy¬ 
tulić go do siebie i 
pójść z nim na spacer. 



Si 



W CZASIE jednej 
kąpieli w wannie zmy¬ 
wamy z naszego ciała 
wraz ze złuszczonym 
naskórkiem 100 min 
bakterii. 


MRUGNIĘCIE oka 
nie trwa tak krótko, 
jak się wydaje. Trwa 
dwie trzecie sekundy. 
Fala radiowa obiega 
dookoła Ziemię w cią¬ 
gu jednej trzeciej se¬ 
kundy. 

PRZECINEK nieraz 
sprawia Wam wiele 
kłopotu przy pisaniu 
wypracować. Jest naj¬ 
częściej stosowanym 
znakiem interpunkcji. 
Po raz pierwszy użył 
przecinko, żyjący no 
przełomie XV i XVI 
wieku, włoski drukarz 
i wydawca Aldus Mo- 
natius. 

Drukarz ten wyna¬ 
lazł również pochyłe 
pismo drukarskie zwa¬ 
ne kursywą. Zwróćcie 
uwagę, jakie teksty w 
tym numerze są pisa¬ 
ne kursywą, 

JAPOŃSKA firmo 
„Toyota" po raz pierw¬ 
szy na świecie zain¬ 
stalowała monitor te¬ 
lewizyjny na desce 
rozdzielczej nowego 
modelu samochodu 
„Soares 300 GT", Na 
ekranie telewizora mo¬ 
żna oglądać między 
innymi prędkość, po¬ 
konaną drogę i zuży¬ 
cie paliwa. Można na 
nim oglądać również 
normalny program te¬ 
lewizyjny lub z kaset 
wideo, ale tylko pod¬ 
czas postoju. 



Ylabza. okładka: 

tyczymy wspaniałych wakacji 1 1 






































Szumią dęby, 
Pachną jodły 
I szeleści buk. 
Dzięcioł chodzi 
Po pniu drzewa 
I dziobem stuk-pukl 


Idę, idę 

Po mchu miękkim 
Przez zielony las. 
Szumią brzozy, 
Pachną lipy. 

Drzewa, witam was! 

Janina PoraziUska 

(fragment wiersza 
pt, „Biegnę, biegnę.,/') 

Barbara Kuropiejska 











Mały Indianin siadł na rufie, skąd 
przy pomocy niedużego wiosła zręcz- # 
nie sterował wąską, wywrotną łodzią, 
wydrążoną z pnia drzewa. Poranne 
powietrze było świeże, orzeźwiające 
w tej gorącej krainie. Po obu brzegach 
rzeki Araguaia wznosiła się ciemna 
ściana zielonej gęstwiny: dżungla ze 
Nie wiem, dlaczego ten chłopak swoimi drzewami, zaroślami i gęsto 
właśnie mnie sobie upodobał, ale splątanymi najrozmaitszymi roślina- 
o świcie, przed wschodem słońca, za- mi. Płynęliśmy wzdłuż lewego brzegu 
wołał: i wyraźnie słyszeliśmy głosy zwierząt. 

— Czy Nikuczap chce iść z Kumę- — Ten, co tak się wydziera, nazy¬ 
wa wą na ryby? wa się małpa wyjec — rzekł Kurne- 

Nikuczap znaczy w języku Indian wawa. — Zaraz tam będziemy. 

Karażów — brodacz, gdyż w tym cza- Dał mi znak, żebym silniej wiosło- 
sie miałem duży zarost, podczas gdy wał, a sam cichutko skierował kanu 
Indianom broda nigdy nie rośnie. ku brzegowi i pod drzewo, którego 
Oczywiście, z przyjemnością przy- rozłożysta korona zwisała nad rzeką, 
jąłem zaproszenie. Kurne wawa był mi Przybiliśmy do brzegu, 
sympatyczny od pierwszej chwili. Już — Widzisz? O, tam siedzi, w kucki, 

przygotował swoje kanu wraz z przy- Gdzieś wysoko spostrzegłem na ga- 

borami rybackimi na dnie. Przybory łęzi wyj ca. 

te to łuk i kilka strzał oraz harpun, Ale rozczarowałem się. Sądząc po 
czyli oszczep przywiązany długą lin- głosie wyobrażałem sobie, że małpa ta 
ką do dziobu łodzi. Harpunem łowi się jest duża jak lew. A tymczasem była 
duże ryby. zaledwie wielkości średniego psa. 
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Podczas gdy siedzieliśmy pod drze¬ 
wem i obserwowaliśmy małpę, nadle¬ 
ciały dwa tukany. Dziwne to ptaki. 
Upierzenie mają czarne, z żółtym koł¬ 
nierzem, a dzioby żółte, tak długie 
i szerokie, jak całe ich cia*o. Gdy tu¬ 
kan leci, wydaje się, że to dziób wlecze 
za sobą ptaka. Mimo to ten duży dziób 
wcale nie przeszkadza tukanowi w lo¬ 
cie, gdyż jest pusty i bardzo lekki. 
Jakby chciał swoim wielkim dziobem 
spłoszyć drapieżne ptaki. 

Chłopiec wskazał jakiś krzak. W 
pierwszej chwili niczego tam nie mo¬ 
głem dostrzec. Wreszcie spostrzegłem 
na gałęziach mnóstwo małych pta¬ 


szków, To kolibry. Ćwierkały zapa¬ 
miętale. 

Nagłe umilkły. Inne ptaki i zwierzę¬ 
ta również. W dżungli zapanowała ci¬ 
sza. Tylko dwie małpy na gałęzi coś 
cicho, nerwowo szeptały. 

— Uciekajmy stąd czym prędzej! 
Zwierzęta ostrzegają przed niebezpie¬ 
czeństwem! — powiedział mój mały 
towarzysz. 

Odbiliśmy się wiosłami od brzegu 
i zatrzymaliśmy pośrodku rzeki, cie¬ 
kawi, co się stanie. 

Po chwili gęstwina leśna rozwarła 
się i spośród liści wyłonił się potężny, 
mocarny jaguar. 
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Poruszał się wolno, majestatycznie, 

— Jaguar, król dżungli — przed¬ 
stawił mi go Kumewawa szeptem, 

Zwierz powoli zsunął się na brzeg 
i pochylił, by napić się wody. Wstrzy¬ 
maliśmy oddech, Chyba to samo zro¬ 
bili wszyscy mieszkańcy puszczy, gdyż 
cisza panowała dokoła. 

Dopiero gdy jaguar zniknął w gę¬ 
stwinie leśnej, dżungla ożyła. A my¬ 
śmy wiosłując ruszyli w dół rzeki. 

Po jakimś czasie doleciał do nas 
z dala jednostajny szum, coraz gło¬ 
śniejszy, wreszcie zamienił się w ogłu¬ 
szający huk. Przeszło nam po plecach • 
mrowie. Spojrzałem pytająco na małe¬ 
go Indianina. Na to on: 

— Wodospad. Niebezpieczny dla 
tych, co nie znają rzeki. 

Głazy sterczały z wody, a fale ska¬ 
kały z kamienia na kamień. Wartki 
prąd miotał naszym kanu to w prawo, 
to w lewo. 

— Teraz nie wiosłować, Nikuczap!’ 

Spełniłem żądanie i czekałem w na¬ 
pięciu. A mały manewrował swoim 
wiosłem tak zręcznie, że zdołał spro¬ 
wadzić łódź na spokojnie, szy nurt. Ro¬ 
słą nasza szybkość. W pewnej chwili 
wydało mi się, że lecimy prosto na 
skałę. 

— Teraz wiosiuj! Wiosłuj, co sił, 
Nikuczap! ■— rozkaz jego ledwo docie¬ 
rał do moich uszu w potwornym huku 
wody. 

Pracowałem wiosłem jak maszyna. 
Silne i zręczne uderzenia wiosła Ku- 
mewawy budziły mój podziw. Chyba 
jakieś dwa metry przed skałą, a może 
sekundę przed zderzeniem, zakosem 
wrył wiosło w wodę tak silnie, że łódź 
skręciła w lewo, przemknęła pół me¬ 
tra od skały, z którą na pewno by się 
zderzyła, gdyby syn puszczy nie wy¬ 
kazał w porę swej niezwykłej zręczno¬ 
ści i przytomności umysłu. 

Następnie po kilku manewrach 
przepłynęliśmy przez spienione fale 
i wypłynęliśmy na spoko jniejsze wo¬ 
dy. Ale by iśmy setnie zmęczeni. Ku¬ 


mewawa legł na rufie, a ja na dziobie ; 
naprzeciwko niego, 

— Gdyby nie twoja zręczność, roz¬ 
bilibyśmy się — zauważyłem. 

—* „Wodę i zwierzęta trzeba opa¬ 
nować, jeżeli nie chcesz, żeby one opa¬ 
nowały ciebie” — powiada stary In¬ 
dianin Maloa, 

Podczas gdy kanu płynęło w dół 
rzeki, chłopiec wstał ze słowami: 

— Tutaj głęboko. Będziemy łowić 


ryby! 

Zgodnie z jego życzeniem usiadłem 
przy sterze i wolno wiosłowałem, sto¬ 
sownie do znaków, jakie dawał mi rę¬ 
ką, to w lewo, to w prawo. A on stał 
na samym dziobie z lukiem i strzałą 
w rękach. Brązowy kolor jego prawie 
nagiego ciała wspaniale harmonizowa ł 
z porannym błękitem nieba, Proste, 
czarne włosy opadały mu na ramiona. 
Przez nozdrze miał przewleczony pa¬ 
tyczek, a na obu policzkach .widniały 
czarne kółka. 

Jest to znak pozwalający rozpoznać 
się wszystkim członkom plemienia Ka- 
raża. Na głowie miał z jakiegoś li¬ 
ścia przepaskę, z której zza głowy 
wystawało długie orle pióro. Ubranie 
jego stanowiły dwie kwadratowe szma¬ 
tki, jedna zwisała z przodu, a druga 
z tyłu, przewiązane sznurkiem dokoła 
bioder. 

Stał spokojnie i wzrokiem badał 
głębokość wody. 

Nagle Kumewawa wypuścił strzałę, 
która zniknęła w wodzie. Z zapartym 
tchem czekaliśmy, aż się wyłoni. Gdy 
pierzasty bełt wynurzył się, chłopiec 
dosięgną! go lukiem i przyciągnął ku 
sobie. 

Na drugim końcu strzały trzepota¬ 
ła się półmetrowej długości ryba. 
Zdjęliśmy ją ze strzały i cisnęliśmy na 
dno łodzi. 

I dalej płynęliśmy, W ciągu pół go¬ 
dziny Kumewawa złowił jeszcze pięć 
ryb, z których dwie były większe od 
pierwszej, W pewnej chwili jął dawać 
mi gwałtowne znaki, nakazujące mi 
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wiosłować w lewo. Jednocześnie odło¬ 
żył łuk i strzałę, a wziął harpun. 
Sprawdził jego grot ze stali i drewnia¬ 
ne drzewce oraz długą linkę, którą był 
przymocowany do dziobu łodzi. 

Domyśliłem się, że musiał dostrzec 
jakąś wielką rybę. Przykucnął, żeby 
z bliska wpatrywać się w toń. Trwał 
tak z napiętą uwagą. Potem wyciągnął 
lewą rękę jak oszczepnik, zamachnął 
harpunem i z całej siły wbił go w wo¬ 
dę. 

Kilka sekund nie wiedzieliśmy, czy 
trafił, czy nie. Wreszcie harpun, któ¬ 
rego koniec wynurzał się z wody za¬ 
czął oddalać się od łodzi, a linka po¬ 
woi i rozkręcać. Gdy już cała linka 
znalazła się w wodzie, wyprężyła się 
i nasze kanu zaczęło płynąć ciągnione 
przez jakąś niewidzialną, podwodną 
siłę. Musiała to być jakaś ogromna 
.ryba. Rozjuszona wskutek odniesionej 
rany, teraz wlokła nas, miotając nami 
jak zabawką. Kumewawa położył się 
na dziobie łodzi, żeby jakiś nagły ruch 
nie przewrócił go do wody. Po kilku- 
nastominutowej szalonej jęździe szyb¬ 
kość się zmniejszyła i w końcu zatrzy- 
mahśmy się. Zaczęliśmy zwijać linę, 
wciągnęliśmy harpun i wreszcie z tru¬ 
dem wrzuciliśmy do łodzi już zmęczo¬ 
ną, półżywą dwumetrowej długości ry¬ 
bę „pirarękę” najsmaczniejszą mie¬ 
szkankę rzek Amazonii. 

Gdy ryba już leżała na dnie łodzi, 
my też położyliśmy się na zasłużony 
odpoczynek. Nie mogłem się oprzeć, 


by nie wyrazić podziwu swemu małe¬ 
mu przyjacielowi. On zaś skromnie 
zauważył: 

— Wszystkie zwierzęta potrafią 
znaleźć sobie pożywienie. Człowiek 
też musi. 

— Tak, ale ty jeszcze nie jesteś do¬ 
rosły! Jesteś jeszcze chłopcem! 

— Nie! Spójrz na te dwa czarne 
pierścienie wy i atuowane na moich po¬ 
liczkach. Oznacza to, że jestem już 
dorosły. 

— Nie rozumiem, Opowiedz mi 
o tym, Kemewawa. 

— Teraz nie me czasu. Jeżeli bę¬ 
dziemy rozmawiać, wypłoszymy ryby, 
a twoi przyjaciele będą czekać na nas 
z pustymi brzuchami. 

— Przynajmniej powiedz mi kilka 
słów o wytatuowanych I tółkach, bo je¬ 
stem strasznie ciekawy, 

— Maloa powiada: „Prawdy do¬ 
wiesz się tylko wówczas, gdy potra¬ 
fisz ukryć ciekawość”. 

Umilkłem. Milczałem z obojętną 
miną, chociaż tak byłem ciekaw, że 
o mało nie 'wyskoczyłem ze skóry. 

Tibor Sekelij 
Tłum. z serbskochorwackiego 

Halina Kalita 






rf- 




4 ->l 








- 




Rys. Wanda Orlińska 
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Już pociąg rusza, słychać gwizd, 
Już miasto poza nami. 

Jutro wyślemy pierwszy list 
Z namiotu pod sosnami. 




Dó^e^jtanie 


(fragment) 


Zielone ściany będą tam. 
Zielone będą stoły. 

Więc list nasz będzie taki sam 
Zielony i wesoły. 


Po raz ostatni woła nas dzwonek — 
śpiew, oklaski i wrzawa. 

A potem nagle się wszystko zapada 
w ciszę tak wielką, 

że tylko słychać, jak brzęczy za szybą 
samotnej muchy skrzydełko. 

I już po wszystkim. I już składamy 
pióra, zeszyty i książki. 

Za to się wielkie zaczną przygody, 
gdy się otworzy przed nami 
zielona księga przyrody. (...) 


A gdy zielony liścik ów 
Listonosz wam przyniesie, 

Dowiecie się już z pierwszy ci słów, 
Że dobrze nam tu w lesie. 


Roman Pisarski 
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Bogdan Ostromęcfcr 
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(fragment) 

Spakowana walizka, 
żagiel szumi na wietrze, 
na akacjowych listkach 
żeglujemy już w przestrzeń. 


Liść — samolot skrzydlaty, 
listek — łódka z żaglami. 

Już fruniemy nad światem, 
już płyniemy rzekami. 

Akacjami nad świerki, 
w góry śniegiem wciąż lśniące, 
poprzez zieleń i błękit, 
nad Porońcem przez słońce. 

Tadeusz Kubiak 





IN2YMER, KTÓRY ZAWSZE 
RYŁ POSŁUSZNY 
INTERESOWI PUBLICZNEMU 


Gabriel Józef Narutowicz urodził się 
17 marca 1865 roku w Telszach na Żmu¬ 
dzi, w polskiej rodzinie szlacheckiej o tra¬ 
dycjach powstańczych. Ukończył gimna¬ 
zjum niemieckie w Ubawie i w 1883 roku 
wstąpił na wydział fizyczno-matematycz- 
ny uniwersytetu w Petersburgu (obecnie 
Leningrad). 

Podczas studiów zachorował na gruźlicę 
i wiosną 1886 roku wyjechał na kurację 
do Szwajcarii. Gdy po paru latach powró¬ 
cił do zdrowia, studiował na wydziale in¬ 
żynieryjno-budowlanym politechniki w 
Zurychu, który ukończył w 1891 roku. Nie 
mogąc wrócić do kraju pozostał w Szwaj¬ 
carii specjalizując się głównie w budow¬ 
nictwie wodnym. Nie mająca własnych za¬ 
sobów paliw naturalnych Szwajcaria za¬ 
częła wówczas budować elektrownie wod¬ 
ne wykorzystujące „biały węgiel”, które¬ 
go — dzięki swemu górzystemu ukształto¬ 
waniu — miała pod dostatkiem. Naruto¬ 
wicz uczestniczył w projektowaniu elek¬ 
trowni, a po kilku latach zaczął kierować 
ich budową. Zyskując coraz więcej do¬ 
świadczenia, przyczynił się do powstania 
kilku dużych elektrowni wodnych — bę¬ 
dących wówczas nowością światową — nie 
tylko w Szwajcarii, ale także w sąsiednich 
krajach. 


Pracował z pasją. Mawiał, że — tworzą^ 
nowe rzeczy — „inżynier doznaje tej sa 
mej przyjemności, jaką ma Bóg”, To te: 
nie bez oporów dał się nakłonić do prowa 
dzenia wykładów na politechnice w Zu 
rychu. Był profesorem znakomitym i po w 
szechnie łubianym, W 1908 roku otworzy 
w Zurychu własne biuro inżynierski! 
opracowujące projekty elektrowni wod 
nych oraz udzielające fachowych porad 
Wkrótce zyskało ono europe ski rozgłoi 



i wykonywało zamówienia dla wielu kra* 
jów, m. In, Włoch, Austrii, Hiszpanii, 
Francji, Portugalii, Finlandii i Turcji. Naj¬ 
większym osiągnięciem inżynierskim Na¬ 
rutowicza było zbudowanie na rzece Aar 
w pobliżu Berna elektrowni MUhleberg, 
wówczas jednej z największych i najno¬ 
wocześniejszych w Europie. Był głównym 
twórcą jej ostatecznego projekt i osobi¬ 
ście kierował jej budową w latach 1917— 
1920. O pozycji, jaką zdobył sobie Naru¬ 
towicz, świadczy fakt, że był przewodni¬ 
czącym międzynarodowej komisji do 
spraw regulacji Benu. 

W 1911 roku nadarzyła się Narutowi¬ 
czowi sposobność odwiedzenia Galicji. 
Zwiedzał ją samochodem, badając możli¬ 
wości wykorzystania energii wodnej rzek 
Podkarpacia. Bezultatem tej podróży był 
projekt budowy elektrowni wodnej 
Szczawnica-Jazowsko, który biuro Naru¬ 
towicza opracowało bezpłatnie. 

Kiedy w 1918 roku Polska odzyskała 
niepodległość, Narutowicz przyjeżdżał do 
kraju kilkakrotnie jako ekspert. Ale nawał 
prowadzonych prac oraz śmiertema choro¬ 
ba żony sprawiły, że nie od razu zdecydo¬ 
wał się powrócić na stałe do ojczyzny. Za¬ 
chęcił go do powrotu do kraju wybitny wy¬ 
nalazca, Ignacy Mościcki (późniejszy pre- 
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zydent Rzeczypospolitej), który znał Naru¬ 
towicza z czasów, gdy sam pracował w 
Szwajcarii. Tłumaczył wtedy: „Przecież 
Polska nie co rok powstaje”. 

Poczucie obowiązku względem kraju 
wzięło górę. Powrócił więc Gabriel Naru¬ 
towicz w 1920 roku do Polski i zajął się 
odbudową zniszczonego przez wojnę kraju 
jako minister robót publicznych. W 1921 
roku odbudowano pod jego kierownictwem 
setki tysięcy budynków (w tym znaczną 
liczbę szkół), wiele mostów, oraz dokonano 
napraw sieci drogowej. Narutowicz oso¬ 
biście kierował projektowaniem zbiornika 
powodziowego i elektrowni wodnej na rze¬ 
ce Sole w Porąbce, której budowę rozpo¬ 
częto w 1921 roku. W 1922 roku raz je¬ 
szcze skłoniono Narutowicza, by porzucił 
na pewien czas ukochaną swą inżynierię 


i służył krajowi w innej dziedzinie. Repre¬ 
zentował wówczas Rzeczpospolitą na waż¬ 
nej konferencji międzynarodowej w Ge¬ 
nui. Był postacią szeroko znaną i zagrani¬ 
czni politycy mieli do niego wielkie zaufa¬ 
nie. Wywiązał się ze swej misji tak do¬ 
brze, że po powrocie mianowano go mi¬ 
nistrem spraw zagranicznych. Pozostał na 
tym stanowisku aż do grudnia 1922 roku, 
kiedy raz jeszcze przekonano go, że dla 
dobra kraju powinien zgodzić się kandy¬ 
dować na urząd prezydenta. 

Gabriel Narutowicz został wybrany na 
prezydenta odrodzonej Rzeczypospolitej. 
Ze swą wiedzą, pracowitością i charakte¬ 
rem ten pierwszy polski prezydent, nie 
uwikłany w wewnętrzne spory i rozgryw¬ 
ki polityczne, mógłby wiele zdziałać dla 
ojczyzny. Niestety, już pierwszego dnia 
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Generatory elektrowni projektowanej przez Narutowicza w Monthey , na 
granicy jrancusko-szwajcarskiej 
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jego urzędowania, 16 
grudnia 1922 roku 
podczas otwarcia do¬ 
rocznej wystawy w 
„Zachęcie”, zginął od 
kuli politycznego fa¬ 
natyka. O ostatnich 
dniach życia Naruto¬ 
wicza opowiada z pa¬ 
sją i realizmem pięk¬ 
ny film Jerzego Ka¬ 
walerowicza „Śmierć 
Prezydenta”, Warto, 
abyście go obejrzeli, 
kiedy nadarzy się 
Wam taka sposob¬ 
ność. 

Bolesław Orłowski 


Na zdjęciach udostęp¬ 
nionych autorowi 

przez Ambasadę 

Szwajcarii — elek¬ 
trownia Miihleberg 
na rzece Aar w po¬ 
bliżu Berna 
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— Jeżeli Jasio wracając ze 
szkoły zadzwoni 20 razy, to 
dostał promocję, jeżeli tylko 
raz, to nie! 


__ Ta dwója z matematyki to dlatego, że mia- 

lem inną koncepcję tabliczki mnożenia niż nasza 
pani. 


— Uwaga, Rodzice! Nadajemy komunikat Mi¬ 
nisterstwa Oświaty, że z powodu trudności z pa¬ 
pierem, w tym roku uczniowie nie otrzymają 
świadectw!... 


— Mam najlepsze stopnie wśród 
tych, którzy zostali na drugi rok w 
naszej klasie! 
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STRACH JEST ZAWSZE DOROSŁY 


Bardzo lubimy pana Turosia. Jego 
przyjście do szkoły oznacza zawsze 
jakąś nową przygodę, a co najmniej 
urozmaicenie zwyczajnego dnia. 

Może to brzmi trochę tajemniczo, 
ale żadnej tajemnicy w tym nie ma — 
po pros u, kiedy się pan Turoś u nas 
pokazuje, wiadomo, że w tym dniu 
jedna lub dwie lekcje pękną. A zda¬ 
rzało się już, że i pały następny dzień 
lekcyjny przepadał ze jego sprawą. 

Zapewne ciekawi jesteście, co to za 
ważna figura — może inspektor szkol¬ 
ny, a może wizytator? Nic podobnego! 

Pan Turoś jest leśniczym w leśni¬ 
ctwie Księży Lasek i kiedy się u na¬ 
szego pana kierownika zjawia, wiemy 
z góry, że przyszedł po nas. Domyśla¬ 
cie się, diaczego? Tak, zgadliście! Aby 
nas zabrać do pracy w iesie. 

W kwietniu sadziliśmy przez dwa 
dni młodziutkie sosenki i brzózki, a te¬ 
raz pod koniec roku szkolnego, jak 
czas pozwala, chodzimy do pielenia 
szkółek. To jest zajęcie więcej dla 
dziewczynek takie skubanie chwa¬ 
stów, ale jak potrzeba, to i my, chło¬ 
paki, też to potrafimy. 

Szkółka, gdzie rosną maleńkie sa¬ 
dzonki sosny, świerka i brzozy, poło¬ 
żona jest w. najpiękniejszej części la¬ 
su. Dokoła stoją stare buki i sosny, 
między nimi tu i tam rozsiada się po¬ 
tężny dąb, a na ogrodzonej gęstymi 
sztachetami polance panuje zawsze 
cisza i spokój, jak w przedszkolu po 
obiedzie, kiedy maluchy śpią. Tak, le¬ 
piej pasuje do tej leśnej polanki naz¬ 
wa przedszkole aniżeli szkółka. 

Skubaliśmy już te chwasty ze dwie 
godziny, na wąziutkich miedzach na¬ 
zbierało się trochę zielonego śmiecia, 
więc nasza pani, która tak jak i my 
pełła swoją grządkę, zawołała: 

— Janek (to znaczy ja!), Wacek, 
bierzcie płachtę i wynieście chwasty! 
O tam, wysypcie je w ten wykrot! 


Zataszczyliśmy cały ten majdan 
nad wykrot, wytrzepaliśmy płachtę 
z piachu i dobrze. Trzeba wracać do 
roboty, mamy przecież dzisiaj całą tę 
szkółkę opleć. 

Zabieramy się więc do powrotu, ale 
jeszcze przedtem spojrzeliśmy na sie¬ 
bie, no i Wacek powiedział: 

— Ty, Janek, może tam skoczymy? 
No, wiesz gdzie! 

Jasne, że wiedziałem! Parę dni te¬ 
mu pan Turoś opowiadał nam o ka¬ 
wałku lasu, niedaleko stąd, a opowia¬ 
dał tak ciekawie, że od razu postano¬ 
wiliśmy go zwiedzić. Wtedy nie było 
czasu, więc może dzisiaj... 

Miał to być zupełnie zapuszczony, 
nie zagospodarowany kąt leśny. Leśni¬ 
czy nazwał go matecznikiem swojej 
zwierzyny i dorzucił, że póki on tu 
rządzi, nie wpuści do środka mechani¬ 
cznej piły. 

To nam się podobało, warto było ta¬ 
ki matecznik zobaczyć. 

Skinąłem więc głowę, położyłem 
płachtę obok wykrotu i cichutko 
zniknęliśmy za kępą lałowców. 

Po parusei metrach las się obniżył, 
ścieżka, którą szliśmy dotychczas, pra¬ 
wie zanikła i stanęliśmy pod zbitą 
ścianą drągowiny, gęsto poprzerasta- 
nej zielonym podszyciem. Spojrzeliś¬ 
my na siebie porozumiewawczo. 

— To tutaj! Bez pudła I — szepnął 
Wacek. 

jf __ 

Zrobiliśmy pierwszy krok w gęstwi¬ 
nę i od razu staj o się jasne, że wcale 
to nie będzie przyjemny spacer. 
W ogóle, trudno się było ruszyć. 

Elastyczne gałęzie sosenek zagra¬ 
dzały nam drogę, splatały się z krza¬ 
kami tak gęsto, że łamany suchy 
chrust nie padał na ziemię, a zawisał 
między żywymi odnogami, kłuł nas 
po nogach, drapał i... przytrzymywał. 

O tym, by w takich warunkach po¬ 
suwać się naprzód bez szmerów — 
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oczywiście, nie było mowy. Walczy¬ 
liśmy tak z przeciwnościami przez do¬ 
bre kilkadziesiąt metrów, aż gąszcz 
stopniowo zrzedniał i znaleźliśmy się 
w łysawej dolince, tu i tam podmokłej, 
zacisznej, o bujnych kępach traw* 

1 ziół. 

Niespodzianka zdarzyła się za pierw¬ 
szą kępą leszczyn, które zaczęliśmy 

2 lewej obchodzić. Wacek, idący przo¬ 
dem, stanął w pewnej chwili jak wry¬ 
ty i bardzo powoli odwrócił w moją 
stronę zmienioną twarz. Przysunąłem 
się do niego i teraz ja z kolei znieru¬ 
chomiałem. O trzy metry od nas stał 
na szeroko rozstawionych nóżkach 
jelonek. Był wzrostu dużej kozy, jego 
jasnobrązowa suknia lśniła czystością, 
jakby ją przed chwilą matka wylizała, 
wilgotną mordkę wyciągał w naszą 
stronę, a w oczach, jak dwa leśne je¬ 
ziorka, widniała wielka i... prawie 
uśmiechnięta ciekawość. 

Staliśmy z Wackiem ramię w ramię, 
ze wstrzymanymi oddechami i razem, 
po długiej chwili cofnęliśmy się wol- 
niu ko. Jelonek postąpił krok naprzód 
i, przekrzywiając łebek, przyglądał się 
naszemu odwrotowi. 

Wreszcie można było swobodnie 
odetchnąć. Trafiliśmy na przesmyk 
jeleni i nie mówiąc do siebie ani sło¬ 
wa, znacznie wygodniej wróciliśmy 
pod ścianę matecznika. Dopiero tutaj 
Wacek odsapnął z ulgą i powiedział: 

— Ale draka, co? 

Zrozumiałem, że tu nie o żadną 
„drakę” chodzi, ale o podzielenie się 
ze mną wrażeniem, które musiało zna¬ 
leźć jakąś nazwę. 

— On się nas wcale nie bał! — po¬ 
wiedziałem, przypominając sobie prze¬ 
krzywiony z ciekawością łebek jelon¬ 
ka, 

— Pewnię jeszcze nigdy nie wi¬ 
dział ludzi — dorzucił Wacek ruszając 
w stronę szkółki. 

— Pamiętasz, zeszłego roku — 
przypomniałem — małe dziczki też 


się nas nie bały. Tylko myśmy się ba- 
, żeby locha nie wróciła. 

*— Pewnie — stwierdził Wacek. — 
Małe się nie boją, tylko strach jest 
zawsze dorosły. 

Zdaje się, że chciał to inaczej po¬ 
wiedzieć, ale ja i tak zrozumiałem, 
o co mu idzie. 


Po południu powróciliśmy z lasu do 
domów. Szkółka była oczyszczona na 
pokaz! 


Ojciec myl akurat ręce w kuchni, 
gdy wpadłem i z miejsca opowiedzia¬ 
łem mu o wszystkim. Słuchał z uśmie¬ 
chem i potakiwał głową. , 

— Tato! — wołałem z zapałem. — 
Jakby to było fajnie, gdyby leśne 
zwierzęta, w ogóle wszystkie, nie bały 
się ludzi. Jakby to było przyjemnie 
spacerować po lesie! 

Ojciec spojrzał na mnie z zastano¬ 
wieniem i niespodziewanie poważnie 
powiedział: 


— Tak, to byłoby bardzo przyje¬ 
mne, ale tak mi się wydaje, że przed¬ 
tem musi przyjść taki czas, gdy ludzie 
przestaną bać się ludzi. 

Spojrzałem na niego zdziwiony — 
o co mu chodziło? Mój tato jest dobrze 
zbudowany, silny i bać się nikogo nie 
potrzebuje. Zresztą... czy ja wiem? 

Przyszło mi na myśl to, co powie¬ 
dział Wacek, że strach jest zawsze 
dorosły. Czy to prawda? Hm, coś w 
tym jest. 

Jan Edward Kucharski 
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Rys> Zbigniew Rychlicki 


Złe się skończy 


zacznie Dobre 


Złoty Wianku, wodą płyń, 
Przynieś Szczęście, omiń Łzy! 
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— Proszę pana — powiedział Bartek, 
zbliżając się do wyciągniętego wygodnie 
na leżaku Fajczarza — ja już posprząta* 
łem. 

Mężczyzna odłożył książkę, którą czytał, 
przeciągnął się, ziewną! i wstał z Iteżaka, 

— Zaraz zobaczymy. Wszystko wymy¬ 
łeś? 

l ak... tylko... — zająknął się. — Tyl¬ 
ko nie wiem, co robić z kapą i z pana 
książkami. 

— Nie wiesz — ironizował wielbiciel 
ptaków. — Może ci podpowiedzieć, kawa¬ 
lerze. 

—■ Mogę zanieść do pralni. 

— Jesteś bardzo' domyślny. 

*— A książki i papiery? Tego nie da się 
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Fajczarz udał, że nie słyszy jego wy¬ 
jaśnienia. 

— No chodźmy. *— Ruszył pierwszy w 
stronę domu. — Przekonamy się, jak po¬ 
trafisz pracować. 

Zanim jednak Bartek zameldował o 
skończeniu sprzątania, upłynęły dwie go¬ 
dziny. Dwie godziny męczył się, by dopro¬ 
wadzić pokój do porządku. A praca ta była 
niemal syzyfowa, bo gdy wytarł podłogę, 
lepka ścierka kleiła się do rąk, a gdy umył 
w wiadrze ręce, znowu woda stawała się 
lepka i należało ją zmienić. I tak w kółko. 

Jedynym pożytkiem z tej niewdzięcznej 
roboty była możliwość dokładnego przyj¬ 
rzenia się mieszkaniu. Kiedy nieco ochło¬ 
nął, zaczął rozglądać się po pokoju. Na 
biurku, przy którym pracować Fajczarz, 
leżały porozrzucane książki. Wszystkie do¬ 
tyczyły nauk przyrodniczych — ornitolo¬ 
gii, botaniki, zoologii. 

Najwięcej jednak było książek o pta¬ 
kach. 

„A może to naprawdę ornitolog ?” — za¬ 
pytywał się w myśli. Wszystko na to wska¬ 
zywało, gdyż notatki leżące na stole pełne 
były informacji o ptasim świecie. 


Na wierzchu leżała zupełnie świeża 
kartka, dotycząca ptaka, któremu tak do¬ 
ciekliwie przyglądał się w drodze do domu. 
Notatka brzmiała: „21.07.83 — zobaczy¬ 
łem kraskę. W tej okolicy ptak ten jest b. 
rzadki. Egzemplarz zupełnie młody. Pew¬ 
nie z wiosennego wylęgu 0 . 

— No, no — pokręcił głową — nasz 
przyrodnik skrzętnie notuje każde spotka¬ 
nie. A może to tylko szyfr. Może „kraska” 
oznacza jakąś młodą osobę? 

Porządkując książki i notatki wyciągnął 
spod atlasu ptaków kartkę, która go naj¬ 
bardziej zaintrygowała. Był to początek nie 
dokończonego listu. Przeczytał go jednym 
tchem. 

„Szanowny Panie — zaczynał się list. — 
Nasz plan rozwija się dobrze. Nie spodzie¬ 
wałem się, że sam początek będzie tak 
łatwy, Musiałem jednak w ten plan wta¬ 
jemniczyć jedną znajomą panią, którą 
spotkałem przypadkowo nad jeziorem. Jest 
to osoba dyskretna, a przy tym spodobał 
się jej nasz plan. Sądzę, że będę musiał do 
naszej roboty wprzęgnąć jeszcze kogoś. 
Mam nawet kandydata — pewnego bardzo 
rozsądnego jegomościa, z którym jadam 
obiady. Zastanawiam się, czy nie pozyskać 
kogoś z młodzieży, iecz to byłoby ryzy¬ 
kowne, gdyż — jak pan zapewne wie — 
młodzi ludzie często nie dochowują ta¬ 
jemnicy, a...” 

— No, teraz to już wszystko jasne — 
skonstatował Bartek, — Niech mnie szpaki 
zadziobią, to szpieg f Z listu jasno wynika, 
że organizuje utaj siatkę szpiegowską. 
Już jedną ofiarę wtajemniczył w swój 
pian ... Zaraz, zaraz — zastanowił się. — 
A może to jakiś terrorysta? Nie —* zaprze¬ 
czył sam sobie, — U nas nie ma terrory¬ 
stów. O, łajdaki — ciągnął dalej w my¬ 
śli *— chce wprzęgnąć do szpiegowskiej ro¬ 
boty kogoś ze stolowników. A może już 
wciągnął tego ze złamanym nosem. No, 
jasne. Wszystko się dobrze składa — jak 
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w szaradzie. Krzywonosy dostał od niego 
rozkaz zabrania im tańczącego słonia, bo 
sam szef szajki nie chciał, by go zdema¬ 
skowali. A to wredny spryciarz. Niby to 
chodzi po lesłe i podgląda ptaki, a tym¬ 
czasem zbiera ważne materiały dla obcego 
wywiadu* 

Zatarł dłonie, a właściwie usiłował za¬ 
trzeć, gdyż były jeszcze lepkie od malino¬ 
wego soku. tJcieszyl się ogromnie 1 pomy¬ 
ślał, że' teraz będzie mógł stanąć przed 
szefem 1 powiedzieć: „Inspektorze, wpad¬ 
łem na trop niebezpiecznej siatki szpie¬ 
gowskiej 11 . 

Myśl ta dodała mu do tego stopnia sił 
i otuchy, że sprzątanie poszło mu teraz jak 
z płatka, a że trochę marudził, to zapewne 
celowo, bo przez ten czas zebrał sporo 
ważnych informacji o Fajczarzu. Dowie¬ 
dział się, że pall tytoń angielski „Old Boy 11 , 
używa papieru toaletowego marki „Klu¬ 
cze 11 , myje się krajowym mydłem „Kaj¬ 
tek” i pogryza krakersy „Bridge”, Poza 
rzeczonym nie dokończonym listem żad¬ 
nych obciążających materiałów sierżant 
Bartłomiej Dziwisz nie znalazł. Szybko za¬ 
kończył sprzątanie, w kuchni pod kranem 
•umył ręce i, omijając panią Sobolową, za¬ 
meldował o zakończeniu pracy. 


Teraz szedł za szefem siatki i śmiejąc 
sfę w myśli, udawał ofiarę kaprysów kota 
Maciusia. 

Weszli do pokoju. Fajczarz rozejrzał się. ' 

— Mówisz, że posprzątałeś wszystko na 
cacy? 

— Tak, pro... pana. 

— A jak znajdę nie posprzątane miej¬ 
sce, to co? 

— Może pan szukać — odparł ufny w 
siebie. —- Widzi pan, podłoga błyszczy jak 
brylant. 

Fajczarz ukląkł przy łóżku i przejechał 
palcem po drewnianej podłodze. Syknął z 
obrzydzeniem, gdyż [ego wskazujący palec 
zgarnął lepiącą się malinowoszarą masę. 

— To ma być na cacy? — skarcił go 
wzrokiem, 

—- Pod łóżko nie zaglądałem. 

— To bądź łaskaw zajrzeć, bo... 

— Pro... pana — przerwał mu chłopiec 
żałosnym tonem — nie jadłem jeszcze 
obiadu... i ojciec pewno się niepokoi. 

— To, że nie jadłeś, nieważne, ale 
ojciec.., — Pokręcił głową i zapytał: 

— Gdzie mieszkasz? 

Bartek zakrztusit się własną śliną, gdyż 
w ostatniej chwili skapował, że nie może 
zdradzić swego miejsca zamieszkania. 






















— Na kempingu — odparł dziwiąc się, 
że kłamstwo tak łatwo przeszło mu przez 
gardło. 

— Tam, gdzie ta twoja przemądrzała 
koleżanka? To dość daleko stąd. 

*— Będzie ze trzy kilometry. 

Fajczarz z obrzydzeniem zerknął pod 
łóżko. 

— Zwalniam cię, ale jedynie ze względu 
na rodziców. 

— Dziękuję — zawołał Bartek. Zdziwił 
się nieco, że tak łatwo przekonał szefa 
siatki szpiegowskiej. Ucieszył się, lecz był 
tak przejęty, że chciał wyskoczyć przez 
okno. 

■ 

Fajczarz chwycił go za rękaw, 

— Wolnego, kawalerze, u nas wciąż 
jeszcze wychodzi się drzwiami, a poza tym 
masz zabrać do pralni kapę. 

— Przepraszam, na śmierć zapomnia¬ 
łem. 

— Lepiej, żebyś wcześniej przypomniał 
sobie, że do obcego mieszkania nie wcho¬ 
dzi się bez pozwolenia. — Przyciągnął go 
bliżej i zajrzał mu w oczy. 

— Słuchaj, przyjacielu, a właściwie cze¬ 
go u mnie szukałeś ? 

— Ja?... — zająknął się. 

— Przecież ciebie pytam. Nie sądzę, byś 
ryzykował bez powodu. 

Sierżant wywiadu opuścił smętnie gło¬ 
wę. 

— Bo... przecież to dziwne... Zulejka 
mówiła, że pan zakopał tę figurkę w lesie 
/ na wyspie, a pan... 

— Już raz wam tłumaczyłem, że nie 
zakopywałem żadnej figurki. Jestem na 
to za poważny, by bawić się takimi rze¬ 
czami. 

— To może ten bokser... Ten ze złama¬ 
nym nosem — podsunął chytrze Bartek. 

— Jaki bokser? 

— A taki facet, co się razem z panem 
stołuje. 

— A, ten? — uśmiechnął się. — Ten 
magister? 

— Magister? — zdumiał się chłopiec. — 
A nam przedstawił się jako oficer milicji. 

— Magister ekonomii — powiedział 
Fajczarz z naciskiem. 

— To pan go dobrze zna? 

— Po prostu jadam z nim obiady i w 
ten sposób go poznałem. 

— Czyżby? — Bartek uśmiechnął się 
chytrze. Chciał zadać jakieś podchwytliwe 
pytanie, lecz Fajczarz go wyprzedził. 

— Zabieraj kapę i zmykaj, bo ojciec się 
niepokoi. 

Bartek doskoczył do łóżka i jednym 


szarpnięciem chciał zerwać ciężką kapę. 
Uczynił to tak niezdarnie, że kapa ściąg¬ 
nęła na podłogę poduszkę, a ta niefortun¬ 
nie upadła na miejsce, gdzie zostało jeszcze 
trochę rozlanego soku malinowego, Faj¬ 
czarz aż syknął z przejęcia. Schylił się, 
podniósł poduszkę, a gdy ją odwrócił, na 
delikatnym płótnie ujrzeli ogromną plamę 
koloru leśnych malin i kształtu chińskiego 
smoka. 

— Przepraszam — jęknął sprawca. 

Fajczarz roześmiał się przekornie. 

— Zmywaj się — powiedział — bo za 
chwilę spowodujesz trzęsienie ziemi. 

* 

„Niełatwo być inspektorem śledczej po¬ 
licji” — myślała Zulejka, zbliżając się do 
komisariatu milicji. 

Wieczór był pełen , światła. W dali 
smukłe pnie sosen płonęły w odblaskach 
zachodzącego słońca, a nad nimi drobne 
obłoki sunęły po czystym jak szkło niebo¬ 
skłonie. Było cicho i pusto. O tej porze we 
wszystkich domach wczasowych, hotelach 
i pensjonatach podawano kolację, nic więc 
dziwnego, że ulice wyglądały jak wylud¬ 
nione. 

Zulejka nie zachwycała się pięknem 
letniego wieczoru. Jej myśli krążyły wokół 
tajemnicy porcelanowej figurki. Nie mogła 
darować sobie, że tak łatwo dała sobie wy¬ 
drzeć tańczącego słonia. Na myśl o Bartku 
kipiało w niej od gniewu. A jednak żało¬ 
wała, że tak bezwzględnie z nim postąpiła. 
Zawsze lepiej mieć kogoś przy sobie, ko¬ 
goś, komu można się zwierzyć, z kim moż¬ 
na podzielić się wątpliwościami, a nawet 
mu napsioczyć. 

„No, teraz dowiem się, czy ten facet 
ze złamanym nosem jest oficerem mi¬ 
licji” — pomyślała. 

Posterunek mieścił się w piętrowym do¬ 
mu, tuż obok poczty. Do wejścia prowa¬ 
dziły kamienne schodki, dobrze już wyżło¬ 
bione i wyszlifowane butami. Kiedy sta¬ 
nęła przed drzwiami, zawahała się, 

„Czy to warto się narażać? — rozważa¬ 
ła. — A jeśli on jest naprawdę oficerem 
i zacznie mnie wałkować w sprawie nie¬ 
winnej figurki?” — Wzdrygnęła się na sa¬ 
mą myśl o tym. Nigdy jeszcze nie miała do 
czynienia z milicją, a komisariat kojarzył 
się jej z przestępczymi typami, o których 
czytało się w gazetach. 

Wnet jednak opanowała się. 

„Kaz kozie śmierć. Przecież mnie nie 
aresztują ani nie wezmą na tortury”, , 

Pchnęła ciężkie drzwi i wnet znalhzła 
się przy okienku dyżurnego. 
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Na jej widok plutonowy przybrał urzę¬ 
dowy wyraz twarzy. 

— W jakiej sprawie? — zapytał krótko 
i oschłe. 

— Ja... — Utknęła na chwilę, lecz ob¬ 
darzona obrotnym językiem i świetnym 
refleksem, dokończyła; — Bo, proszę pana, 
dzisiaj na pomoście zaczepił nas pewien 
pan i odebrał mi figurkę porcelanową... 

JVIilicjant przerwał jej. 

— Chcesz złożyć meldunek? 

— Nie, tylko ten pan powiedział, że jest 
oficerem milicji i zdmuchnął mi tańczącego 
słonia. 

— Takiego słonia? — zdziwił się pluto¬ 
nowy. 

— Tańczącego — odparła mrużąc . fi¬ 
glarnie oczy. 

— Co ty opowiadasz, dziewczyno? Czy 
ty może jesteś z cyrku? 

— Ach, nie... To nie był żywy słoń, tyl¬ 
ko mała, porcelanowa figurka. 

— Więc ten pan powiedział, że jest ofi¬ 
cerem milicji? 

— Tak. 

“ To mi się nie zgadza, bo u nas naj¬ 
wyższa ranga to starszy sierżant, komen¬ 
dant komisariatu. 


— Z góry wiedziałam, że to oszust — 
wtrąciła rezolutnie. 

— A jak on wyglądał? 

— No... był wysoki, barczysty i przy¬ 
pominał boksera. 

— Boksera?. 

: — No tak, bo miał złamany nos. 

Plutonowy spojrzał na nią podejrzliwie 
i powiedział: 

— Ty coś fantazjujesz i kręcisz, bo u 
nas nie ma takiego ze złamanym nosem. 

Zulejka uniosła dłoń jak do przysięgi. 

— Daję słowo uczciwego detektywa. 

Plutonowy widocznie nie miał poczucia 
humoru, gdyż zamiast roześmiać się lub 
zbyć to oświadczenie dowcipem, zmar¬ 
szczył brwi. 

— Czy ty wiesz, gdzie się znajdujesz? 

— Na milicji. 

— Tak. I proszę cię, nie strój sobie żar¬ 
tów. 

■# 

— Ja wcale nie stroję, tylko... 

— Powiedz, czy chcesz złożyć meldu¬ 
nek? 

i 

— Nie. Teraz już wiem, że tamten fa¬ 
cet zrobił z nas kosmiczne balony. I o- 
świadczam panu, że ja mu tego nie da- 
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ruję. Dziękuję panu za wyczerpując In¬ 
formacje — zakpiła. — A jak będę miała 
jakieś dowody rzeczowe przeciw temu 
przestępcy, to nie omieszkam was zawia¬ 
domić. 

+ . ■ ‘ 

Plutonowemu zrzedła nieco mina, chciał 
coś powiedzieć, lecz z boku wyłonił się dru¬ 
gi milicjant. Nie był zapewne na służbie, 
gdyż miał rozpiętą bluzę, a w ręce trzymał 
dzbanek do parzenia kawy. 

—■ Zaraz, zaraz — zatrzymał gotową do 
odejścia Zulejkę. — Mówisz, że to była 
porcelanowa figurka przedstawiająca sło¬ 
nia? 

— Tak... tańczącego słonia. 

Milicjant zwrócił się do plutonowego. 

— Przypominasz sobie tę sprawę z Ki- 
zoniem ? 

— Tym, co bez koncesji wyrabiał por¬ 
celanowe słonie i sprzedawał je prywacia¬ 
rzom? To było przecież tamtego lata. 

— Zgadza się, tylko nie wiem, czy pa¬ 
miętasz, ten gość zniknął jak kamfora, a 
potem poszukiwali go w całej Polsce. 

Zulejka zamieniła się w słuch. Starała 
się nie stracić ani jednego słowa, a gdjf ten 
rozchełstany wspomniał o osobniku poszu¬ 
kiwanym w całym kraju, zawołała: 


—* To piramidalnie ciekawe. 

- 4 " Ciekawe — podjął. — A skąd ty mia¬ 
łaś tego słonia? 

— Po prostu znalazłam na wyspie — 
odparła bez zająknięcia. Skłamała tylko 
dlatego, żeby milicja nie wmieszała się w 
sprawę, którą ona sama chciała rozwikłać. 

— No tak — wtrącił plutonowy — ktoś 
mógł zgubić. 

— Zaraz, zaraz — powiedział ten dru¬ 
gi, — To bardzo ciekawe... — Urwał i 
spojrzawy na Zulejkę, skinął jej głową. 

— Dziękujemy cl, a gdybyś coś cieka¬ 
wego dowiedziała się o tej figurce, to nas 
zawiadom. 

— To się wie — rzuciła pospiesznie. Za¬ 
kręciła się na pięcie, wyszła szybko z ko¬ 
misariatu, a gdy znalazła się na ulicy, za¬ 
grała na nosie: — Trele, morele, nic wam 
nie powiem, bo nie jestem taka głupia, że¬ 
by się potem dzielić sukcesem! 


Adam Bahdaj 


Rys, Jerzy Flisak {Ciąy dalszy nastąpi) 


Adam Ba/idaj zmart 7,VJ985 f. 

















































SŁOŃCE 


NIE TYLKO DAWOĄ ŻYCIA 



Ponad kamienną pustynią świeci Słońce. 
Skały rozgrzewają się tak silnie, że parzą 
przy dotknięciu, a w piasku koło nich 
można ugotować jajko na twardo. Gdy 
jednak Słońce zbliż u się do linii widno* 
kręgu, temperatura spada bardzo szybko. 
Słońce zachodzi i zapada noc, która na pu¬ 
styni jest przeraźliwie zimna. Ściany skal¬ 
ne i ogromne głazy, leżące u ich podnóży, 
stygną szybko i aż do wschodu Słońca po¬ 
zostają zimne. Nowy dzień przynosi je¬ 
dnak ze sobą nową falę upału, a skały roz¬ 
palają się ponownie. Mija jeszcze jeden 
dzień i jeszcze jedna noc... 

t oto pewnego dnia ściana skalna pąka 
nagle z ogłuszającym hukiem. Giganty¬ 
czne odłamy skalne spadają w dół, wraz 
z nimi sypie się gruz. Ściana pękła, choć 
aby ją rozbić uderzeniem, trzeba by mieć 
siłę olbrzyma. Dlaczego tak się stało? 

Już przed wiekami rolnik, napotykając 
na swym polu ogromny głaz, stawiający 
jego własnym siłom nieprzezwyciężony 
opór, nie opuszczał rąk w geście rozpaczy. 
Obok głazu rozpalał wielkie ognisko, 
# gdy głaz rozgrzał się silnie, w celu na¬ 
głego ochłodzenia polewał go wodą. Czyn¬ 
ność tę powtarzał raz po raz wielokrotnie 
tak długo, aż głaz pęk z hukiem na dro¬ 
bne części. Te odłamki można było już bez 
większych trudności usunąć przy pomocy 
zwierząt pociągowych. 

Każde ciało pod wpływem ogrzania 
zwiększa swoje rozmiary, różne jednak 
materiały zwiększają je w niejednakowym 
stopniu. Przy takim samym ogrzaniu je- 
{Lira t nich DOWifikiZttift atu Kii*fłttAa4. ń lunn 


mniej. Odwrotne zjawisko ma miejsce 
podczas ochładzania, następuje wówczas 
zmniejszenie rozmiarów ochładzanych ciał. 
Ściana skalna, podobnie jak głaz leżący na 
polu rolnika, zbudowana jest z drobnych 
ziarn różnych substancji, ciasno do siebie 
przylegających. Niektóre z nich przy og¬ 
rzaniu powiększają się bardziej od innych 
i jak gdyby „rozpychają się M w skale. Po 
gwałtownym ochłodzeniu ziarna te zmniej¬ 
szają się ponownie. Pomiędzy nimi a ich 
sąsiadami powstają drobne szczelinki, któ¬ 
re w trakcie kolejnych zmian temperatury 
powiększają się, aż wreszcie skala rozsy¬ 
puje się na kawałki. W taki właśnie spo¬ 
sób rolnik pokonał głaz — zawalidrogę, 
taka też była przyczyna pęknięcia skalnej 
ściany na pustyni. 

Duże różnice temperatur pomiędzy 
dniem a nocą występować mogą tam, gdzie 
przez cały dzień Słońce świeci nieprzerwa¬ 
nie, a odsłonięty teren sprzyja szybkiemu 
ochładzaniu w nocy. *’akie właśnie wa¬ 
runki występują na obszarach pustynnych, 
gdzie padający deszcz czy nawet zachmu¬ 
rzone niebo są rzadkością. Tu przede 
wszystkim rozwija Słońce swą niszczyciel¬ 
ską działalność. Powierzchnia pustyni 
często pokryta jest spękanymi blokami 
1 gruzem skamym, a nieubłagane Słońce 
kruszy ten gruz na coraz drobniejsze 
cząstki — powstaje żwir i piasek. Porywy 
pustynnego wiatru przetaczają te ziarna 

;h kierunkach. 


w różnych klerunkacl 


Hepr. Ste/on Htitkotoski 


Jacek R, Kasiński 
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Cechą charakterystyczną wielu miesz¬ 
kańców podwodnej rafy koralowej jest ich 
niezwykłe ubarwienie. Tak pięknych, czy¬ 
stych i jaskrawych kolorów nie spotyka 
się w innym środowisku. Wiele ryb żyją¬ 
cych na obszarze rafy wygląda tak, jakby 
były wycięte z plakatu reklamowego. Oka¬ 
zało się, że im piękniej ubarwiona jest ryb¬ 
ka, tym bardziej wojownicze i nietowa- 
rzyskie ma usposobienie. Taka ślicznotka 
na widok innego przedstawiciela swojego 
gatunku wpada w prawdziwą pasję i stara 
się przepędzić intruza, gdzie pieprz rośnie. 
I jeżeli jej równie piękny krewniak nie 
wyniesie się dość szybko, ich spotkanie 
kończy się prawdziwą walką. 

Jaskrawe kolory są niezwykle ważnymi 
sygnałami. Pozwalają one rybie oznaczyć 
granice jej... posiadłości. Uwijająca się 
wzdłuż wybranego odcinka rafy ryba jest 
widoczna już z daleka, a jej migające ko¬ 
lory znaczą tyle samo, co napis: „Uwaga! 
Ten teren ma już właściciela; Obcym ry¬ 
bom wstęp wzbroniony I!” I najczęściej in¬ 
truz rezygnuje ze swoich pretensji. 

Nie Każda „oWa” ryba jest niemile wi¬ 
dzianym gościem. Właściciel broni swego 
kawałka rafy jedynie przed przedstawicie¬ 
lami własnego gatunku. Osobniki należące 
do innego gatunku mogą przepływać przez 
cudzy zajęty teren. 

Nie wszystkie barwne ryby są aż tak 
nietowarzyskie. Obszary rafy zamieszkują 
także liczne gatunki kolorowych ryb, któ¬ 


re żyją w stadach lub przebywają koło sie¬ 
bie. Ale gdybyście mieli okazję przyjrzeć 
się im uważnie, z pewnością dostrzegliby¬ 
ście pewną różnicę. Tak zwane „plakato¬ 
we’' ryby mają zdecydowane, często kon¬ 
trastowe kolory, i wyraźnie zaznaczone 
kontury plam. Barwy te nie zmieniają się 
bez względu na porę roku czy nastrój zwie¬ 
rzęcia, Natomiast charakterystyczną cechą 
„pokojowo” nastawionych ryb koralowych 
są barwy bardziej pastelowe i stonowane. 

BARWNA PRZESTROGA 

Piękne barwy niekoniecznie służyć mają 
oznaczeniu granic rybiego terytorium. Nie¬ 
które, z pozoru zupełnie niewinnie wyglą¬ 
dające ryby dysponują jakąś ukrytą bro¬ 
nią: są trujące, bądź niesmaczne, mają ja¬ 
dowite wypustki itp. Błękitna „ryba chi¬ 
rurg” zawdzięcza swą nazwę dwu ostrym 
kolcom, przypominającym nieco z wyglą¬ 
du chirurgiczny skalpel. Kolce znajdują się 
u nasady ogona i w walce stanowią bardzo 
groźną broń. W tym przypadku jaskrawe 
barwy pozwalają rybie nie tylko zawia¬ 
domić innych o swojej obecności, ale jed¬ 
nocześnie „ostrzegają” potencjalnych na¬ 
pastników, że kolorowy osobnik nie jest 
bezbronny. 

Dziwaczna w kształcie ryba, której płe¬ 
twy mają ostre wyrostki, jest bardzo jado¬ 
wita i jej jad jest niebezpieczny zarówno 
dla wodnych stworzeń, jak i dla ludzi. 
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FAŁSZYWE OKO 

Niekiedy nawet drobne, pozornie nie¬ 
istotne cechy: niewielkie kropki, paski, 
charakterystyczny deseń, mają dla życia 
ryby wielkie znaczenie. Ciemna plama 
znajdująca się u nasady ogona ryby-moty- 
la wygląda zupełnie jak... oko. Identyczna 
„kropka” umieszczona jest symetrycznie 
po drugiej stronie ciała rybki. Te „fałszy¬ 
we ślepia’* sprawiają, że często w pierwszej 
chwili trudno jest zorientować się, gdzie 
jest przód, a gdzie tył zwierzęcia. I o to 
właśnie chodzi. Napastnik może się po pro¬ 
stu pomylić, zawahać lub skierować atak 
nie w to miejsce, gdzie trzeba. Taka po¬ 
myłka może uratować życie rybie-moty- 
lowi. 

„Fałszywe oczy” nie są charakterystycz¬ 
ną cechą wyłącznie tego gatunku. Podobne 
ozdoby występują również i u innych 1 
przedstawicieli rybiego rodu oraz u owa¬ 
dów. Ich sens jest podobny: mają na celu 
zmylenie lub przestraszenie wroga. 


ZMIANY BARW 

Pewne drapieżne ryby mają zdolność 
zmiany barwy i upodabniania się kolorami 
do innych, niedrapieżnych ryb. Wmieszane 
w ich gromadę płyną sobie bezkarnie 
wzdłuż rafy i wypatrują ofiary. Dostrzegł¬ 
szy ją, atakują znienacka i najczęściej po¬ 
lowanie im się udaje. 

DZIENNA I NOCNA ZMIANA 

Wraz z nastaniem zmroku te ryby, któ¬ 
re żerują w dzień, udają się na spoczynek. 
Kryją się w szczelinach, jamach i załam- 
kach rafy. Nieliczne gatunki nocą tracą 
również kolory: blakną i stają się niepo¬ 
zorne. Na ich miejsce przypływają te ry¬ 
by, które są aktywne nocą. Z reguły są one 
nie tak pięknie ubarwione, ale niektóre z 
nich mają zdolność świecenia. 

Tekst i rys. Anna Siwkiewicz 
Repr. kol . Stefan Rutkowski 
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PIERWSZE 

SERYJNE 

SAMOCHODY 

Pierwsze samochody zbudowano w kod* 
cu XIX wieku w małych warsztatach. W 
każdym warsztacie zaledwie kilka pojaz¬ 
dów jednego typu. Była to bardzo mozol¬ 
na praca, należało wykonać wiele rozmai¬ 
tych części, zazwyczaj ręcznie, bo nie było 
wówczas odpowiednich narzędzi i maszyn. 

Wyrób pojedynczych samochodów ko¬ 
sztował drogo, mogli je kupować tylko lu¬ 
dzie bardzo bogaci. Zainteresowanie samo¬ 
chodami jednak wzrastało, Powstały nowe 
wytwórnie, przybywało samochodów, Sa¬ 
mochód zaczął wygrywać w rywalizacji 
z pojazdami zaprzęgowymi, konnymi. 

Wzrastająca popularność samochodów 
powodowała, że ich producenci intensyw¬ 
nie myśleli nad tym, w jaki sposób ulep¬ 
szyć sposoby wytwarzania. Chcieli produ¬ 



kować szybciej 1 więcej samochodów, 
Przekonano się wkrótce, że szybciej moż¬ 
na zbudować samochód, jeśli składa się go 
z części zrobionych u różnych wytwórców. 
Powstały więc warsztaty specjał izujące się 
w produkcji części samochodowych. Kto 
inny robił np. lampy oświetlające drogę, 
kto inny ogumienie, a jeszcze ktoś inny 
śruby, 

Wiemy z poprzednich odcinków naszego 
cyklu, że samochód wynaleziono w Euro¬ 
pie, Ale jako popularnego pojazdu zaczęto 
go najwcześniej używać w Stanach Zjed¬ 
noczonych, 

W fabryce „Olds Motor” już w 1904 ro¬ 
ku Amerykanie wyprodukowali 5500 sztuk 
samochodów. Produkcję seryjną podjęty 
także inne wytwórnie amerykańskie, mon¬ 
tując samochody ż identycznych części za¬ 
miennych, Było to znaczne osiągnięcie, ale 
koszty produkcji nie były na tyle niskie, 
aby można było samochody tanio sprzeda¬ 
wać, Zastanawiano się dalej nad sposobem, 
jak można by taniej i szybciej budować 
samochody. 

Widząc duże zapotrzebowanie na samo¬ 
chody, przemysłowiec Henry Ford zaczął 
w swojej fabryce produkować prosty w 
budowie i wytrzymały samochód nową 
metoćą. W 1913 roku uruchom;? bowiem 
przesuwającą się taśmę montażową, 
Wzdłuż taśmy ustawił stanowiska robo¬ 
cze, Do tych stanowisk dostarczane były 
części. Robotnicy pracujący na pierwszym 
stanowisku układali na taśmie montażo¬ 
wej najważniejszy element samochodu — 
ramę nośną. Taśma montażowa przesuwała 
się, do ramy wmontowywano na kolejnych 
stanowiskach różne części i resory, koła, 



Pierwszy seryjnie produkowany samochód 
świata, słynny Ford T, przechowywany 
jest w muzeum, Obok samochodu widocz¬ 
na jest podobizna pana Henry Forda 
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Na zamówienie złożone przez Związek Ra¬ 
dziecki Ford wybudował w 1932 roku wieU 
ką fabrykę tu miejscowości Gorkij, Produ~ 
kowano tam w długich seriach samocho¬ 
dy osobowe i ciężarowe, składając je na 
przesuwającej się taśmie montażowej 


ropie. O samochodach CitroSna napiszemy 
następnym razem. 

Obecnie samochody produkuje się w 
wielkich seriach, specjaliści twierdzą na¬ 
wet, że serie poniżej 100 tysięcy samocho¬ 
dów osobowych rocznie nie są opłacalne. 
Wyjątek stanowią samochody „Rolls-Roy¬ 
ce", ale one są wyjątkowo drogie. 


błotniki Itd. Przybywało części, na taśmie 
pojawi) się kompletny samochód. Na każ¬ 
dym stanowisku robotnicy wykonywali 
powtarzające się czynności, dochodzili do 
dużej wprawy, wykonywali pracę szyb¬ 
ko, sprawnie. Tym samym szybko powsta¬ 
wały samochody. Gotowe pojazdy, jeden 
za drugim, w odstępach zaledwie kilku 
minut, wyjeżdżały z fabryki. Wprowadzo¬ 
no sprawniejsze narzędzia i urządzenia po¬ 
magające w pracy, zbudowano kilka taśm 
montażowych. Praca robotnika stawała się 
lżejsza, samochodów było coraz więcej, 

W 19)7 roku Ford wyprodukował 716 
tysięcy samochodów, a w 1923 roku wy¬ 
jechało z For do w s ki ej fabryki ponad 2 mi¬ 
liony samochodów, W miarę wzrostu licz¬ 
by budowanych samochodów ich cena ma¬ 
lała. Samochód „Ford T" by) tani, mogło 
go kupić wielu ludzi. 

Podobno na pomysł produkcji seryjnej 
samochodów na taśmie montażowej Ford 
wpadł po obejrzeniu fabryki zegarków. 
Niezależnie od tego, jak do tego doszło, 
zrealizował swój pomysł dokładnie stając 
się pionierem produkcji samochodów w 
wielkich seriach, Przyczynił się do rozwo¬ 
ju motoryzacji na świecie. Za przykładem 
Forda, szybką metodę seryjnej produkcji 
wprowadzono w wielu fabrykach. Od For¬ 
da nauczył się tej metody pan Andró Ci¬ 
troen i jako pierwszy zastosował ją w Eu* 


Zdzisław Podbieisfci 
Fot autora i FSO 



Linia montażowa współczesnych samocho¬ 
dów Polski Fiat 125 p w warszawskiej ja* 
bryce 
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czyć się pływać, a właściwie oswa¬ 
jać się z wodą, można w swojej własnej 
wannie. Ćwiczenia są bardzo proste. W 
wannie raoiemy np, nauczyć się otwierać 
oczy pod wodą (oczywiście woda musi być 
czysta, bez mydła). 

Przede wszystkim jednak trzeba nau¬ 
czyć się oddychać przebywając w wodzie. 
Zaczerpnąć powietrza, schować głowę i 
wypuścić powietrze. I tak kilka razy. 

Dla osób, które mają duże wanny, mogę 
polecić ćwiczenie polegające na leżeniu w 
pozycji poziomej, twarzą do góry. 



Tak radzi Sekretarz General¬ 
ny Zarządu Głównego Wodnego 
Ochotniczego Pogotowia Ratun¬ 
kowego w Warszawie pan 
WOJCIECH PŁOCIENNIK, 


■ 






— t Wiemy już, co robić przed wyjazdem, 
nad morze lub jeziora, a jak zachować się 
gdy jesteśmy już nad wodą? 

— Kąpać się tylko w miejscach wyzna¬ 
czonych na kąpielisko, gdzie jest ratownik! 
Pamiętać także o najważniejszych zasa¬ 
dach: 


• nie wolno raptownie wchodzić do wo¬ 
dy po dłuższym przebywaniu na słońcu 

• nie wolno wchodzić do wody bezpo¬ 
średnio po obfitym posiłku 

• nie wolno skakać na głowę do rzeki, 
jeziora, stawu 

• nie wolno wrzucać i wpychać innych 
do wody 

• nie wolno kąpać się na wodach 
otwartych, gdzie jest tablica z napisem 
„kąpiel wzbroniona” 

• nie wolno kąpać się wtedy, gdy wy¬ 
wieszona jest czarna flaga 


— Co ten czarny kolor oznacza? 

— To, że warunki atmosferyczne, np. 
niska temperatura wody, powietrza, duży 
wiatr, a także wysoka fala, nie pozwalają 
na bezpieczną kąpiel. 

— Na każdym kąpielisku strzeżonym i 
na pływalni *j°st ratownik, po czym go 
poznać? 

— Każdy ratownik Wodnego Ochotni¬ 
czego Pogotowia Ratunkowego ubrany jest 
w pomarańczową koszulkę lub czepek 
z napisem „ratownik” i emblematem 
WOPR-u* Jego zadanie polega na obser- 
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wowaniu kąpiących się i w razie potrzeby 
na udzielaniu im pomocy. 

Ratownicy prowadzą również naukę 
pływania i organizują egzaminy na kartę 
pływacką. 

-r- Kto może zostać ratownikiem? 

— Młodszym ratownikiem może zostać 
każdy chłopak lub dziewczyna już w wie¬ 
ku 14 lat, jeżeli oczywiście doskonale pły¬ 
wa i ma kartę pływacką. Młodszy ratow¬ 
nik jest jakby asystentem ratownika: 
obserwuje teren, udziela porad dzieciom 


i 


swoii 
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rówieśnikom. Natomiast ratowni¬ 


kiem może zostać po skończeniu 18 lat 
i zdobyciu innych uprawnień. 

— Co powinniśmy zrobić, jeżeli zauwa¬ 
żymy , że ktoś tonie? 

— Trzeba przede wszystkim zawiadomić 
ratownika lub osobę starszą mogącą udzie¬ 
lić pomocy. Jeżeli nikogo w pobliżu nie 
ma i decydujemy się ratować tonącego 
sami, to najlepiej podać mu kij, deskę łub 
dużą chustkę. W żadnym wypadku nie na¬ 


leży podawać ręki, gdyż tonący może nas 
wciągnąć do wody. 

— A co mamy robić , gdy nam' usuwa 
się grunt pod nogami? 

— Podstawowa zasada — to nie wpadać 
w panikę. Ograniczyć gwałtowne ruchy 
i ułożyć się w pozycji poziomej, twarzą do 
góry i wzywać pomocy. A jeżeli umiemy 
trochę pływać, to lekkimi, powolnymi ru¬ 
chami rąk kierować się do brzegu. 

— Co jeszcze na zakończenie naszej roz¬ 
mowy chciałby pan powiedzieć czytelni¬ 
kom „Płomyczka”? 

— 2eby przez cały rok oswajali się 
z wodą w wannie, jak najszybciej nauczy¬ 
li się pływać pod fachową opieką osób do¬ 
rosłych i żeby podczas kąpieli zachowy¬ 
wali się rozsądnie i z rozwagą. Bardzo 
bym się oczywiście cieszył, gdyby wielu 
z nich wyrosło na dobrych ratowników. 


Rozmawiała Elżbieta Wrzecionkowska 
Fot. M. Czernik , archiwum 







Labirynt 




Ustalcie nazwiska autorów następujących książek? i, Plastusiowy 
pamiętnik, 2. Dziecię elfów, 3. Dzieci z Bullerbyn, 4. O psie, który 
jeździł koleją. 

Następnie wykreślcie w labiryncie litery tworzące te nazwiska 
(pierwsze ich litery wskazują strzałki), Po labiryncie można poruszać 
się we wszystkich kierunkach (w dół, w górę, w bok, ukośnie), ale 
zawsze tylko o jedno miejsce, 

Litery, które zostaną nie skreślone, czytane poziomo, utworzą dwu- 
wyrazowe rozwiązanie, 


Przyjrzyjcie się uważnie i policzcie, w 
której stercie jest więcej klocków, 
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Pomyśl, a łatya 
Będzie zagadka: 
Kim jest syn syna 
Twojego dziadka? 
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Z Jeżeli wśród upału 
Potrzebujesz chłodu, 
Nazwa polskiej rzeki 
Da ci trochę lodu, 

Ryszard Przymus 
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KRZYŻÓWKA 


Do kratek krzyżówki wpiszcie wyrazy o niżej podanych 
znaczeniach, 

Poziomo: i pali sięi, 5. mebel, 8. wisi na śetanie, Vżyje 
w podziemnych korytarzach,'0, daje wełnę, li. „rasa” sa¬ 
mochodu, (12, stare żelastwo, 1$. z niej leci deszczówka. 

Pionowo: kierownica statku, 2. rodzaj ogrodzenia, 3. 

ptak przy studni, 4. inaczej witka, 7, bzyka koło ucha, 
o, jest w kinie lub w telewizorze. 9, zielone miejsce na 
pustyni, 10. mocne uderzenie. 



ROZWIĄZANIE Z NRU 10 


Krzyżówka. Poziomo; 3. drwal, 
Z. żabka, 4, wąż. 


PŁOMYCZEK 

DWUTYGODNIK DU DZIECI 

ADRES REDAKCJI; 

ul. Spusewsklego 4, 
ikr. poosiowa 310 
00-930 Warszawa 
Ttl, 26-37-34 
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WYDAWCA; 

Instytut Wydawnlcsy 
„Nasza Księgarnia" 

i 

CENA PRENUMERATY: 

kwartalni* — 90 zt, 
półroczni* —110 zt, 
roczni* — 360 «t. 

ZESPÓŁ REDAKCYJNY: 

Elżbieta Srzoza, Zdzisław By- 
ezak (r*daktor graficzny), Ta¬ 
deusz Chudy (redaktor naczel¬ 
ny), Maria Czernik, Alicja Ol¬ 
szowska (sekretarz redakefi), 
Stefan Rutkowski (fotorepor¬ 
ter), Władysław Skalny (re¬ 
daktor techniczny), Ti 
Wlłk-Slafoiej 


erosa 




WARUNKI PRENUMERATY) 

-- osoby mieszkojęc# na wtl I w 
mlejseowoieiach, gdzie n)t ma od* 
działów RSW „Prata-Kslętko-Rueh", 
oraz instytucjo i tych ml»)icewo* 
*el, oplacajg prenumerata w urzę¬ 
dach pocztowych i u doręczyciel); 

— oioby zamieszkałe w minetach 
oraz Instytucje I zakłody pracy w 
m)netach, w których ca oddziały 
RSW „Praso-Kslętko-Rueh", opła¬ 
cała prenumerata w urzędach pace- 
towych w miej ecu zamleezkanla lub 
clfdzlby prenumeratora: wpłaty do* 
konufa na rachunek bankowy miel- 
ecowego oddziału RSW „Frazo* 
-Kslęiko-Rueh", uływoJae „blankie¬ 
tu wpłaty", 

Prenumerata ze zleceniem wyeyl* 
łtl za pranlca przyjmuje RSW „Pro- 
so-Kslętka-Ruch", Centrala Kolpor¬ 
tażu Frazy [ Wydawnictw, uf. To¬ 
warowa 2«, oo*99S Warszawa, konta 
NSP XV Oddział w Warszawie 
Nr 1113-201043*139-11, 

Prenumerata ze zleceniem wysyłki 
za granicę pocztę zwykfę jost drai* 
zza od prenumeraty krajowej o 10*/, 
dla zleceniodawców Indywidualnych 
I a ino*/* dla sleeajęeyeh Instytucji 
1 zakładów pracy. 

TERMIN przyjmowania prenumeraty: 

— de dnie 10 listopada br, na 
t kwartał, i półrocza oraz cały rak 
następny; 

— de dnia 1 kaldego mloslęca po¬ 
przedzaj ąetge okres prenumeraty w 

1991 r. 

Drukarnia Wydawnicza Im, W. i. 
Anesyca, Kraków, ul. Wadowicka « 
Fopler rotac. 70 g, rafa 71 cm, 
kl, V, I rotogr. 121 g, 14 X 122 cm, 
kl. V, 

Zam. 1131/11 l-7 

Nakład 430 370 egz. 
INOtKS 39171 
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Do tej pory w Hiszpanii istnieje wiele 
odmian narodowego stroju. W każdej 
z nieh znaleźć można pozostałości z za¬ 
mierzchłych czasów. Barwna przeszłość 
Półwyspu Iberyjskiego, na którym mie¬ 
szały się wpływy wielu narodowości 
i ras, spowodowała, że w ciągu wie¬ 
ków ludzie ukształtowali tam liczne od¬ 
miany strojów typowych dia rozmai¬ 
tych regionów Hiszpanii. Stroje przed¬ 
stawione na zdjęciach pochodzą z XIX 
wieku. Używa się ich podczas wykony¬ 
wania tańców kastyiijskich, popular¬ 
nych we wsiach okręgu madryckiego, 
oraz tańców typowych dla historycz¬ 
nych krain — Eśtremadury I Aragon!!. 

Prezentowani na zdjęciach artyści to 
członkowie Zespołu im. Francisco de 
Goya działającego w Madrycie. W ze¬ 
spole tańczą i śpiewają zarówno stu- . 
denci, jak i pracownicy naukowi Uni¬ 
wersytetu Madryckiego. 

Tekst f zdjęcia: Tadeusz Samborski 




















